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Jutro narada b. premierów |" 


Sprawy gospodarcze i nowe oszczędności 


Narada b. preszjerów rządów pomajo- 
wych odbędzie się w poniedziałek na 
Zamku pod przewodnictwem Prezyden- 
ta Rzplitej. Na konferencji tej, w któ- 
že] udział weźmie również Marszałek Pi 

zostaną omówione sprawy poli- 
czne, a w szczególności gospodarcze. 
ypominamy, iż na pierwszej konie 
byłych premj. która odbyła się z 
końcem ubiegłego miesiąca w Spale, nie 
erai głosu b. premjer Bartel, oświad- 
zac, iż brak mu danych faktycznych, 

Da podstawie których mógłby sformuło. 
łowne swój sąd o obecnej sytuacji gos- 
Bodarczej, Prof, Bartlowi dostarczyło mi. 
h o skarbu dokladnych wykazów 

BA poniedziałkowej konferencji b. prem 
pet wyłuszczy swój punkt widze- 


Powrót Marszałka Piłsudskiego pociąg 
ml a w 2a sobą ogólne ożywienie w polity- 
haj Niezależnie od konferencji na Zam. 


Odbędzie się szereg narad w rządzie 
Oraz posiedzenie Rady Ministrów. Te- 
obrad będą sprawy wewnętrzno- 
Gospodarcze j sprawy polityki zagranicz 
Bej, Odnośnie do pierwszych mówi się o 
konieczności poczynienia dalszych osz- 


ka a | 


Umowa z robotnikami 
budowlanymi obniża ich 
płacę o 10-15 proc. 
Po długotrwałych pertrakta- 
Uach, zawarta została w bie- 


Cym tygodniu nowa umowa 
E przemyśle budowlanym. W 


<iągu ostatniego roku warunki 


cy w budownictwie, wobec 
Riemożności osiągnięcia porozu 
ia między przemysłowcami 

BY rega zawodowemi, nic 
y uregulowane. Nowa umo- 

4% zbiorowa w porównaniu z 
or płac z r. 1930 wpro 
adza obniżkę wahającą się w 
Eranicach od 10 do 15 procent. 


Zasliki dla częściowo 
Żatrudnionych robotników 


naj ster pracy 1 opieki społecznej przy 
S maiia wniosek zarządu głównego Fun 
birea Bezrobocia prawo do zasiłków na 
bomikod 1 do 30 kwietnia b. r. tym ro- 
tych om częściowo zatrudnionym, któ- 

zarobek tygodniowy, ż powodu o 

proaukcji, nie przekracza peł 
umówionego zarobku za jeden, 


bądz 

EE: dni pracy 
but | Tządzenie dotyczę' szeregu kopalń, 
b i fabryk na Śląsku, w Zagłębiu Dą 


ł iem ? Krakowskiem, oraz w Pab- 
anicach i Ozorkowie 


Epidemia na Pińszczyźnie 
po powodzi 


uga obszarach dotkuętych ostat 
m klęską powodzi w wojewódz- 
e poleskiem na Pińszezyźnie 
De dka Yowano kilkanaście wy- 
Mie ów tyfusu plamistego- Dla 
Milenij sia rozszerzania się 


Nazwiska ich 


dow Związku z napadem na 
Ca Praci Krawcewiczów w 
Zudren; - 
Się teniszkach, pow. oszimiań- 

+0 czem wczoraj donosi- 


lig BO. 
Iśmy 
Wi + Ustalono, iż zabity ban- 


policji Gierzanowicz był znanvm 
li koniokradem. Znalezio- 
Nad nim rewolwer i kilka- 
tez, i Sztuk nabvi. Ustalono 
Ween towarzyszami Gierzano 
byli jego sąsiedzi, trud- 


czędności w budżecie. Mają one być o- 
sięgnięte między innemi przez reorgani” 
zację administracji oraz zmniejszenie po- 
borów urzędników na pewnych placów- 
kach zagranicznych. W Paryża bawi wi 
ceminister Koc, który pzrtrakiuje w spra 
wie pożyczki dla budowy linji kolejowej 
Gdynia — Śląsk. Jeśli chodzi o zagad- 
nienie polityki zagranicznej, to wskazu- 


GAZETA CODZIENNA DLA WSZYSTKICH 
E ŘE ARG A 
Kraków, Poniedziałek 25 Kwietnia 1932 
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kiem wykorów 


W Niemczech, w Austrji | we Francji 


Dziś odbędą się wybory doąjowi świata ze strony hitlerow- 
sejmu pruskiego. Wybory bu-| ców. 


dzą w całej Europie wielkie za- 
intercsowanie 


wobec ciągłych prezydenta Rzeszy, 


Opierając się na wyborach 
można przy 


ją na ożywienie rozmów na temat paktu | Ubaw przed awanturniczemi nie| puszczać, że na 450 posłów sel- 


o nieagresji z Rosją sowiecką. 


spodziankaimi, grożącem: poko- 


Gdańsk stał się 


mu pruskiego — 170 mandatów 


szańcem hilierowców przeciw Polsce 


Podnieśliśmy, jak i cała pra- 
sa polska, głos ostrzeżenia prze 
ciw temu, co się dzieje w Gdań 
sku, który staje się „hitlerow- 
skim szańcem przeciw Polsce“ 
(jak mówi urzędowy organ Hi 
tlera), 


To, co znajdujemy w prasie 
niemieckiej potwierdza słuszność 
polskich alarmów. Oto w Gdań 
sku znajduje się ponad 10 tysię- 


cy uzbrojonych hitlerowców pod 
naczelnem kierownictwem obywa 
tela niemieckiego, Forstera. Hit 
lerowcy odbywają stale ćwiczenia 
w walkuch polowych į ulieznych 
Jedno z pism niemieckich wręcz 
pisze: „Los senatu gdańsk: ego za 
lezny jest o! kiwnięeią maiym 
palcem przez hitlerowców“, 

Poza tem na terenie Gdańska 
istnieją iune bojówki nacjonali 


helm” z 2000 ozłonków 4 inne 
Polieja gdańska. licząca 1300 v 
sób jest również zoryanizowana 
na sposób wojskowy. 


otrzymają nacjonaliści (hitlerow 
cy i hugenbergowcy). Ne uzy- 
skają więc większości. 

Hitlerowcy starają się wy- 
tężoną agitacją doprowadzić do 
zwiększenia liczby swych zwo- 
lenników. Na tle agitacji poii- 
tycznej doszło do krwawych 
zajść w wielu miejscowościach. 
Wybory bowiem odbędą się nie 
tylko w Prusach, ale i w Ba- 
warji i w Wiirtenburgu. 

W Monachium (Bawarja) do 
szło do niezwykłej bójki. Gdzie 
prezydent policji  berl'ńskiej 


| Grzesiński chciał wygłosić prze 
Oburzenie Qdańska na alar- | mówienie. Wywołało to burzę 


my prasy polskiej są więc bez- 
czelnością, która winna być u- 
krócona. Siłam! zbrojnemi Gdań 
ska winni się zająć wszyscy w 
rg którym drogi jest spo 


styczne. jak „Binwohnerwelr , 
liczaca 1000 osób, wyposażona w 
6500 karabinów; dałej „Stahl. 'kój 


Dziennikarz na okrecie połepieńców 


PARYŻ, (PAT). — Reporte- 
rowi jednego z pism  irancu- 
skich udało się dostać na sta- 
tek „potępieńców“ „Chaco“, 
Jest to niewielki statek o wy- 
glądzie militarnym, przystrojo- 
ny oryginalnemi flagami: su- 
szącemi się na słońcu koszula- 
mi. 

Reporter przyjęty był przez 
kapitana parowca Feliksa Ata- 
rzi, który dobrodusznie pokpi- 
wał sobie z imaginacji dzienni- 


karzy. „Chaco* — oświadczył 
Atarzi — pozostaje w Barcelo- 
nie od 9 kwietnia i przez cały 
ten czas nie opuszczał portu. 
Kapitan zaznaczył, że przestęp 
ców było na okręcie 112, ludzi 
niebardzo ciekawych i dość po 
spolitych, a w każdym razie 
bardzo posłusznych, od czasu, 
gdy się znaleźli w tem pływa- 
jącem więzieniu. W Kadyksie 
wysadzono na ląd 49 więźniów, 
w Wenui 14-tu. Pozostaje je- 


szcze 15 więźniów. „Chaco“ 
wyruszy w dalszą drogę pa o- 
trzymaniu rozkazów od rządu 
argentyńskiego. Udaje się on 
do Anglji, dokąd odwiezie więź 
nia Cohna, a następnie odstawi 
do Polski pewną liczbę osób, 
którym „powietrze argentyńskie 
nie służy zupełnie”. — „I wszy 
stko to — niech mi pan zechce 
wierzyć — odbędzie się bez 
komplikacyj i buntu“ — zakoń- 
czył rozmowę kapitan statku, 


We władzy potwornej miłości 


Przed procesem Drożyńskiego, zabójcy artystki Igi Korczyńskiej 


W środę rozpoczyna się pro-|gdy oboje zaangażowani zostali 


ces o zabójstwo aktorki 


tea-|na lepszych warunkach do tea- 


trzyku „Ananas”, Igi Korczyń: | trzyku „Mignon“. 


skiej (właściwe nazwisko Jadwi 
ga Wielgus), ulubienicy publicz- 
ności i utalentowanej tancerki: 


Za zastrzelenie jej stanie 
przed sądem okręgowym Za- 
charjasz Drożyński, lat 27, b. 
student. 


Poznał on Korczyńską przed 
5 laty, jako 16-letnią debiutują- 
cą tancerkę, która występowa- 
ła w teatrzyku ogródkowym | 
„Wodewil” na Nowym Świecie. | 

Wówczas kochał się w Kor- 
czyńskiej jej partner, p. Konradi 
Ostrowski, darzac ją poważnem 


Bardziej zażyły stosunek Dro- 


|żyńskiego z Korczyńską datuje 


się od początków 1928 roku. 
Odprowadzał ją codziennie do 
leatru i przesiadywał na wszyst 
kich przedstawieniach. 
Korczyńska była w nim bar- 
dzo zakochana i znajdowała się 
całkowicie pod jego wpływem, 
lecz jednocześnie od pierwszej 
chwili znajomości, bała się gó. 


Z Ostrowskim  zabraniał jej 
tańczyć. Ulegając mu, zaczęła 
zaniedbywać się w pracy, tań* 


uczuciem. Nie odpłacała mu się!czyła gorzej i wkońcu Ostrow- |; 


są już znane 


niący się rozbojem. Władze 
zdołały ustalić ich nazwiska, 
lecz narazis sprawców jeszcze 
nie schwytano. 

Władze KOP-u otrzymały 
zlecenie badania zatrzymanych 
osobników w pasie granicznym, 
zachodzi bowiem przypuszcze- 
nie, iż bandyci będą starali się 
przedostać poza granicęe 


mji wyslano na O madaat ao Rób ek də- | wzajemnością, nawet i wówczas |ski przestał z nią występować: 


Z gaży swej, która wynosiła 
około 20 złotych dziennie, sama 
iedna utrzymywała ojca, matkę 

chorą siostrę, 

Od czasu znajomości z Drożyń 
skim coraz mniej przynosiła pie 
niędzy do domu, brała z kasy za 
liczki naprzód, aż matka jej mu- 
siała prosić w dyrekcji, ażeby 
na jej ręce płacono część gaży 
córki, bo wszystko, co zarobiła, 
oddawała Drożyńskiemu. 

A on? Przesiadywał po całych 
dniach w cukierni i stamtąd 
przysyłał chłopca z żądaniem 
pieniędzy. 


Korczyńska brała 


wtedy z kasy jakąś kwotę i po- 
syłała mu. 

Było publiczną tajemnicą, o 
której mówili wszyscy w tea- 
trze, że ona utrzymuje Drożyń- 
skiego, który źle się z nią obcho 
dzi, bije ją i wymusza pieniądze. 

Kiedyś, gdy z zjawiła się z twa- 
rzą całą posiniaczoną, ukrywa- 
iąc istotną prawdę. powiedzia- 
ła... że spadła ze schodów. Tan- 
cerki opowiadały sobie jednak 
w garderobie, że Drożyński u- 
rządził jej awanturę na ulicy, 
zaciągnął do bramy i pobił. 

W 1929 r. Korczyńska zaszła 
w ciążę i przy współudziale a- 
kuszerki, do której zaprowadził 
ją Drożyński, dokonała spędze- 
nią płodu. Po tym fakcie stosun- 
ki ich ochłodły. 


Dalszy ciąg procesu na str. 2. 


i bójkę, w której 37 osób odnio 
sło ciężkie rany od kamieni. 

W Berlinie został w potwor- 
ny sposób zmasakrowany przy 
wódca socjalistów Wells i to- 
warzyszący mu prezydent po- 
licji Baucknechter. 

W Austrii odbywają się wy 
bory do rady miejskiej w Wie- 
dniu, oraz do rad gminnych w 
Styrii i Karyntii. 

Zbliżają się wybory (1 i 8-gc 
maja) we Francji maja przebieg 
spokojny. Wybrani mężowie 
Składają szereg deklaracvj, ma 
jących, jak zawsze w wyborach 
przekonać opinię, że ich stron- 
nictwo niesie zbawienie krajo- 


SKROTY 


W przędzalni w Roubaix (Fran 
cja) wybuch! kocioi parowy. Pa- 
laez zostal zabity, maszyny ule- 
gły zniszczeniu. 


Qo':=—= 


Ustalono, że konferencja lozań 
ska odbędzie si w 16 c czerwca br. 


w « geje Tunisie (Afrv 
ka) pojawiły aię olbrzymie ilości 
szarańczy: 

—— HF 

W Gdańsku zaprzestano  wypłatv 
zapomóg bezrobotnym rolnym  męż- 
czyznom w wieku od lat 21 i wszystk::n 
kobietom. Od 1 maja mają być zawie- 
szone wypłaty wszystkim miętczyznom 
nieżonatym. 

—— ;: 0: —> 

Według doniesień z Dorn. ex kaiser 
Wiihelm nie zamierza skorzystać z za- 
proszenia wyjazd. na wyspę San Tho- 
mas, ponieważ uważa, Że zaproszenie 
to została ogioszone dla celów reklamo- 
wych jednego z przedsębiorstw kuracyj 
nych na tej wvsepce, 


c. 


GIEŁDA 


Dolar — 858 ; pół. Obroty ma- 
łe, tendencja niejednolita. Rubel 
złoty — 488. Dlą pożyczek pań- 
stwowych i listów zastawnych 


tendencja słabsza, obroty male 
brotz akcjami b. mate- 


Groźny pożar w Nowym Jorku 


[wie fabryki i trzy domy zniszczył ogeń 
LONDYN, (ATE). — Z No-li trzy domy miieszkalue. 120 ra 


wega Jorku donoszą, 
wschodniei dzielnicy 
wybuchł wielki pożar, 


że wejdzin znajduje się bez dachu nad 
miasta 

który. 
szerzył się z niezwykłą szyb- 
kościa i zniszczył dwie fabryki 


głową. Wiele osób odniosło po- 
parzenia. 10 czlonków straży 
pożarnej z powodu ran zostało 
umieszczonych w szpitalu. 
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„łedzy wydali wszyscy bez wy- 


Str. 2. 


E 
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miertelne strzały w teatrze „Ananas“ 


(Patrz początek na Str. 1-ej „We władzy potwornej miłości”) 


Zimą 1930 r. zerwała z Dro- 
żyńskim na dłuższy czas. Skła- 
dała pieniądze do P. K, O. i ka.- 
piła za nie rodzicom mieszka- 
nie. Widywała się znów z p. 
Ostrowskim, który ofiarował jej 
ma imieniny złoty pierścionek. 

Drożyński był wtedy bez po- 
sady, nie zarabiał ani grosza. 


jatku jak najlepszą opinię o jej 
charakterze, podkreślając szla- 
chetność i skromność. 
BURZLIWA PRZESZŁOŚĆ 
Drożyński pochodził z inteli- 
gencji. Ojciec jego był adwoka- 
tem, siostra — lekarką. Otrzy- 
mał średnie wykształcenie, za- 
pisywał się na uniwersytecie na 


Od matki, którą utrzymywała ie|wydział filozoficzny i prawni- 
go siostra, lekarka, dostawał po|czy, ale nie zdał żadnego egza- 


arę złotych na awoje wydatki. 
ie mogło mu to wystarczyć, 


minu. 
Pracując w Miejskich Zakła- 


gasż był zawsze elegancko ubra |dach miał opinję kłótliwego im- 


ny i przebywał stale w luicsuso- 
wych lokalach nocnych. 

Zaczął więc znów nanasto- 
wać Korczyńską, zwiększając te 
ror. Groził jej stale, że zabije ją, 
feśli nie będzie z nim chodziła 
i gdy nie będzie dawała mu pie 
niędzy. 

POBITA NA SCHODACH 

Na wiosnę Korczyńską zaan- 
gażował teatr „Ananas”. Odda- 
wała nadal Drożyńskiemu zaro- 


pertynenta. Do zwolnienia z po 
sady przyczyniła się opinja, że 
ciągnie korzyści materjalne z ko 
leżanki biurowej, z którą utrzy 
mywał bliższe stosunki. 

Później otrzymał posadę w 
Wojskowym Instytucie Przeciw 
gazowym, lecz po trzech miesią- 
cach wydalono go wobec ujem- 
nej opinii. 

Tak samo nie popasał długo w 


biurze personalnem urzedu śled |b 


bione pieniądze, mówiąc wprost, | czego. Był bardzo leniwym, 


że bierze je dla niego. 

Wyznała wówczas dyr. Ja- 
atrzębcowi, że Drożyński bije ją 
i straszy, że dzięki temu, że pra 
cuje w policji, 
knąć, tak, że świata Bożego nie 
zobaczy. Raz została napadnię- 
ta i pobita na schodach przez 
Drożyńskiego, który odebrał jej 
wszystkie pieniądze, jakie wioz- 
ła do krawcowej. 

„Później usiłował jej odebrać 
pierścionek, podarowany przez 
p. Ostrowskiego i ściągnął go 
lej z paica brutalnie razem ze 
skórą, aż do krwi. Pierścionek 
sprzedał. Na plaży zabrał jej 
znów złotą branzoletkę, niby 
poto, aby zanieść do reparacji i 
więcej nie zwrócił. 

Utiegłego lata zerwała z nim 
ostatecznie i dała o tem znać 
dyrekcji teatru. 

Jednak zawsze bała go się 
i odkąd zerwała z nin ostatecz- 
nie, żyła w niezwykłem strachu, 
że zabije ją. Gdy go gdzie spo- 
strzegła, uciekała przerażona i 
bała się wychodzić sama na uli- 
cę, to też do teatru odprowa- 
dzali ją rodzice. 

KRYTYCZNY DZIEN 

W dniu 6 sierpnia Drożyński 
nerwowym krokiem  przemie- 
rzał wieczorem ulicę, przed bra 
mą teatru. Widać było, że wy- 
czekuje. Wpadł do garderoby, 
rozejrzał się, wrócił zpowrotem, 
wreszcie natknął się na idącą i 
pośpieszył za nią. W korytarzy- 
ku, wiodącym do garderoby po- 
wiedział coś do niej, Usłyszano 
śmiech Korczyńskiej i dwa szyb 
ko oddane strzały. 

Korczyńska krzyknęła, słania 
ła się i upadła: Wówczas wymie 
rzył rewolwer do siebie i strze- 
lif, raz trafiając w pierś, a drugi 
w sufit, 

Gdy aktorzy wybiegli na po- 
moc, natknęli się na dwa leżące 
nieruchomo ciała. Korczyńska 
była nieprzytomna, podczas gdy 
bn symulował śmierć. Po prze- 
wiezieniu do szpitala, aktorka 
zmarła w dwie godziny. Zabójca 
jej opuścił szpital na trzeci 
dzień, wypisany w stanie do- 
brym. Ranka jego okazała się 
lekką. 

NAIWNA I NIEZEPSUTA 

Zmarła pochodziła z prostej i 
ubogiej rodziny rzemieślniczej. 
Od dziesiątego roku życia tań- 
czyła w balecie. Mając 14 lat, 
»racowała już samodzielnie, tań 
cząc w kinach i teatrzykach. U- 
bierała się bardzo skromnie i 
nigdy nie widywano jej w towa- 
rzystwie mężczyzn. Był: bar- 
dzo dziecinna, naiwna i nieze- 
psuła. 

Znajomi i wielbiciele oraz ko- 


spóźniał się do pracy, lub wca- 
le nie zjawił, a potem okłamy- 
wał. 

Notowany był w urzędzie śled 


może ją zam-|czym za kradzież pieniędzy od 


pijanego karciarza. O tej spra- 


Drożyński został wówczas unie- 
winniony, a znajomych jego ska 
zano. Ma za sobą jednak karę 
pół roku więzienia za fałsz do- 
kumentów i użycie ich. 

Do zabójstwa przyznał się. Mó 
wi, że kochał ją zawsze. Twier- 
dzi, że nie bił Korczyńskiej, 
ani nie wymuszał od niej pienię- 
dzy, a czasem tylko pożyczał 
drobne kwoty. Strzelając do 
Korczyńskiej powodował się za 
zdrością o jej ostatnich znajo- 
mych. 

Bronią go czterej adwokaci: 
Miecz. Goldsztein, Margolis, Pry 
łucki i Reszal. 

SĘDZIOWIE 1 OBROŃCY 

Oskarżać będzie wiceprokura 
tor Grabowski. 

Ze strony matki zabitej tan- 
cerki, dwaj adwokaci Jan Drob- 
niewski i Gelernter występują 
z powództwem cywilnem na 
1000 złotych, za koszty pogrze- 


ti 

Drożyński odpowiada z wię- 
zienia. Na rozprawę, której prze 
bieg zapowiada się zewszech- 
miar ciekawie, wezwano na 
świadków 28 osób z kół aktor- 
skich. 

Z procesu podawać będziemy 


wie pisaliśmy przed miesiącem. !obszerne sprawozdania. 


Na pierwszym polskim drapaczu nieba 


Tajemnica stalowego kolosa 


Tysiące oczu wznosi się co- 
dziennie w górę na budujący sie 
w Warszawie drapacz nieba 
którego front wychodzi na pl. 
Napolsona, zaś drugie skrzy- 
dło przylega do ul. Śto-Krzy* 
skiej. Każdy patrzy ciekawie 
na kolos stalowv. który rośnie 
pod chmury w iście amerykań 
skiem tempie. Aby rozwiązać 
tajemnicę stalowego . kolosa, 
zwróciliśmy się do autora pro 
jektowanezo gmachu i kierowni 
ka budowy p. inż. arch. Marci 
na Weinfelda. radcy Min. Ro- 
tót Publicznych, z prośbą o 
bliższe szczegóły: 

— Gmach ten, który budzi 
sensację, jest budowany przez 
Tow. Ubezpieczeń  „Przezor- 
ność“ przy finansowej pomocy 
jednego z największych angle! 
skich towarzystw  asekuracyj- 
nych „Prudentia* — informuje 
nas p. radca Weinfeld. — Bę- 
dzie to nalwiększy gmach miesz 
kalny w Polsce, a drugi co do 
wysokości w Europie. Całość 
składać się będzie z dwóch kon 
dygnacyi podziemnych. wvso* 
kiego parteru oraz 15 pięter. 
Ponad ziemia budynek będzie 
miał wysokość 65 metrów 

— Jaki jest plan zużytkowa- 
nia gmachu? 

-- Na parterze znajda poô- 
mięszczenie biura „Przezorno- 
ści“. Pięć pierwszych pięter 
przeznaczone są na lokale biu- 
rowe. Powyżej przewidziane są 
mieszkania 6-pokojowe, komfor- 
towo urządzone, po 1 mi2332x4d- 
niu na każdem piętrze. Su- 
terena górna preznaczona jest 
również na pomieszczenie biu- 
rowe. W podziemiu dolnem, któ 
re znajduje się na 6 metrów 
pod powierzchnią ziemi, zain- 
stalowane będą maszyrownie. 
kotłownia oraz składy oralu. 
Na ł3-tem piętrze i :5-ietl piç 
trze urządzone będą tarasy. 

Podziemia wykonane są cał 
kowicie z żelazobet'nu. Na men 
Spoczywa konstrukcja stalowa, 
która służy za szkielet zmachu 
Na ten cel użyta 1100 ton stali. 

W obrębie hudowli znajdzie 
się 5 klatek schodowych oraz 


5 dźwigów. Dźwigi, prowadzą 
ce na wieżę, będą szybkobież- 


ne (o szybkości przeciętnej 2 
nietry na sekundę). 

samej budowy wyniosą 6 mi- 
lionów zł. Przy budowie zuala- 
zło zatrudnienie około 100 spe- 
cialistów. Gmach oddany bł- 
dzie do użytku w dniu I-go lip 
ca przyszłego, roku. 

— Czy pozwoli nam pan rad 
ca wspiąć się na. wierzch kot- 
strukcji stalowej? 

-— Najchętniej, jeśli nie oba- 
wia się pan niebezpieczeństwa i 
silnych. wrażeń. Zwracam uwa- 
zę, że w obecnym stanie robót 
jest to rzecz bezpieczna. 

— Reporter musi być oswo- 
jony ze Śmiercią... 

Po niewygodnych, karkołom 
nych kładkach, prowadzi nas 
jeden z panów inżynierów... ku 
niebu. Prosimy nie sądzić, że 
porównanie to jest przesadne. 
Przeciwnie. Jest bardzo reali- 
styczne. Ciekawi bylibyśmy wi 
dzieć naszych Czytelników, 
wspinających się na 12-e piętro 
stalowego kolosa! Kładki i po- 
wietrze. Dużo powietrza! Tu- 
taj przypomina się w całej gra 
zie powiedżonko: 

Trzymaj się wiatru. 

Trzymamy się wiatru, a Ści- 
ślej mówiąc kruchej poręczy i 
depczemy wpro$t ku niebu. 
Nareszcie {2-te piętro. Podo- 
bnie musi się czuć wódz, który 
wygrał bitwę, jak reporter, któ 
ry dla przyjemności swych Czy 
telników wdrapał się na 60 me 
trów w powietrzu. Całą stolr-.ę 
mamy, jak na dłoni. Dużo, du- 
żo domów, kretowisko ulic, ias 
wierzyczek. morze kominów, 
l to wszystko przecina taśma 
Wisły. Oko gubi się aż hen 
gdzieś na błoniach podwarszaw 
skich. Ludzie zgóry wygiąda- 
ią, jak laleczki. 

A teraz, zdyśmy się już na- 
sycili widokiem, czeka nas to- 
wa imozolna praca. Zejście na 
dół. Brrr... 

Przechodnie w oczach na- 
szych z laleczek zmieniają się 
na kukły, rosną, rosną. Oby 
prędzej zrównać się z nimi! 

Jesteśmy na ziemi. Dopraw- 
dy życie jest piękne! Piękne. 
gdy się ma poczciwą ziemie pod 
nogami, ÓW.) 


Przewidujemy, że koszty | p 


WSPÓŁCZUCIE 


$ Dziwne jest współczucie ludz 
ie. 

Pan Dratewka, ślusarz, dwa 
lata bez roboty chodzi. 

I nikomu go nie żal. 

W żadnym sklepiku, w okoli- 
cy, już nigdzie mu na kredyt nie 
chcą dać, bo wszędzie winien. 

Nawet na ulicę wyjśc nie mo- 
że. Bo jak się tylko pokaże, za- 
raz go sklepikarze obskakują, i 
krzyczą: 

— Kiedy pan oddasz? 

— Mordę zbiję, jak nie od- 
dasz! 

— Do sądu podam!..- 

Aż wreszcie dostał zajęci. 
Do kina go przyjęli, żeby rekla 
mę po ulicach nosił. 

I akurat tę dzielnicę wyzna- 
czyli, w której Dratewka miesz 
a. 
— Żle — myśli sobie. — Z re 
klamą trza wolniutko przez uli- 
cę chodzić. Jak mnie sklepika 
rze obskoczą, to nawet uciekać 
z reklamą nie można. 

I poszedi do dyrektora kina. 

— Niech mi pan — powiada 

— pozwoli w musze p 
reklamę nosić. 

Dyrektor papatrzał sobie i my 
śli. Fewno jaki zbankru! >wanv 
przemysłowiec, albo arystukra- 
ta. Wstydzi się z reklamą po u- 
licach chodzić. I pozwolił cho: 
dpić w masce. 

Włożył Dratewka maskę, 
wziął reklamę do ręki i wolniut 
ko, spokojnie, po ulicach sobie 
chodzi. Sklepikarzy się nie boi, 
bo żaden go nie pozna... 

Jeszcze się specjalnie koło 
sklepów, gdzie jest winien za- 
trzymuje i towary oglada. 

A właściciele patrzą i głowa- 
mi kiwają, 

— Pewno — mówią — boga- 
tym fabrykantem był, albo hra- 
bią. Teraz biedaczek musi za re 
klamę służyć. Ze wstydu pewno 
maskę włożył .. 

I wzdychają współczująca. 

Aż się po całej dzielnicy roz- 
niosło, że pewien zrujnowany 
hrabia, co własne powozy i pa- 
łac miał, z reklamą kina cho- 
dzi... A że mu wstyd, więc mas- 
kę włożył... 

I kiedy Dratewka w m”sce z 
reklamą przechodzi, wszyscy na 
niego z szacunkiem i ze współ- 
czuc'em patrzą... 

A kupcy pewnego dnia złoży- 
li cię nawet i zebrali dla niego 
kilkadz'esiąt złotych: 

Podziękował wzruszony i mó 
wi: 

— Ja. moi drodzy, jałmużny 
nie przyjmę. Ale mieszka tu mój 
'eden bardzo biedny przy'aciel. 
Dratewka się nazywa. Mówił, 

ew ia win en. Ja z tych pienię 
dzv długi za niego spłacę... 

I zaraz na całej ulicy mówili, 
że ślusarz Dratewka, to przyja- 
ciel teśo hrabiego, co w masce 
chodzi i że on za Dratewkę dłu 
fi spłaca... 

Gdy Dratewka na ulicę bez 


P. 5. O. 


KONKURS 
Z NAGRODAMI 


od- 


Należy jasno i treściwie 
powiedzieć na 3 pytania: 
1) DLACZEGO należy skła” 
dać oszczędności wP.K.O0» 
a nie chować je w domu? 
JAKIE korzyści i udo* 
śodnienia w dziedzinie 
oszczędności zapewnia 
swoim klientom P. K. 0.7? > 
3) ILE osób składa swe osz 
czędności w P. K. O. i jaka 
jest ogólna suma złożonych 


w P. K. O. wszystkich 
wkładów. 
Za najlepsze odpowiedzi 


P. K. O. przeznacza: 
1 negrodę w kwecie zł. 500,— 


OD nagrody 2. 250.— 
B nagród po 2 200.— 
10 o m 100.4 
2O asd po at. 50 S 


Odpowiedzi konkursowe nad- 
syłać można do dnia 30 KWIE- 
TNIA 1932 r. 

Warunki konkursu: 

1) Odpowiedzi należy przesy* > 

łać pod adresem: 
Wydział Ekonomiczny P.K.O. 
w Warszawie, ul. Jasna 9. 

2) W odpowiedzi należy po” 
dać: imię i nazwisko, nu- 
mer posiadanej książecz* 
ki oszczędnościowej P, K 
O. oraz powołać się na ni- 
niejsze ogloszenie. 

3) Prace nagrodzone stają 

się własnością P. K. O. 
Uwaga: Naśrodzeni w poprzed- 
nich konkursach P.K.O 
nie mogą powtórnie 
ubiegać się o nagrodę. 


po 


ragród 


zaa — 


EOIR POZA |. JAY CAO 


RADJO 


ROZGŁOŚNIA 
WARSZAWSKA 

10.00 Transmisja nobożeństwa 
ze Lwowa. 11.35 Odczyt misyjuy 
p. t „Fanatyzm Islaizmu w 
gipcie wobec Lwangelji* — wygl 
s. dr. Eugenjusz Dąbrowski: 
1215 Poranek symloniczny. 14-20 
Koncert orkiestry wiejskiej. 109% 
Program dla dzieci. 16,20 Muzyka 
lekka. 1640 „Przegląd czasopism * 
kohiecych*. 1655 Płyty gramolo” 
nowe. 14,15 „Św. Jerzy — patron 
trzód“ — wygl. dr. Kazimierz 4% 
wisiowicz. 17,30 Wiadomośc: przy 
jemne i pożyteczne. 17,45 Koncert 
kopoludniowy. 1900 Rozmaitości! - 
19.25 Chór Dana. 19,45 Sluchowi* 
sko (Tr. ze Lowa). 2015 Koncert 
popularny. 2145 Kwadrans literać i 
ki. 22/00 Recital fortep'anowy: 
2245 Wiadomości sportowe. 23,180 
Transmisja z teatrnm „Qui PA 
quo". 


NME Eoas armana ZK 
zz | 


naski wyszedł, wszyscy z S78% 
cunkiem na n.ego teraz spośl4” 
„ają i palcem pokazują: TO 
przyjaciel tego hrabiego... 

/. cuienikarze sami mu krel 
dy? nrenonu'e... 4 
Kiedy go gospodarz chc% 
wyrzucić, za pół roku komorne* 
go nie płacił, przyszedł hrabi8 
w masce z reklamą i prosił, 2% 
by jego przyjaciela nie wyrzw% 
cać. 

I gospodarz, co z Dratewkś 
gadać nie chejał, zmiekł, ho 14 
tu tak'emu zubożałemu hrabić* 
mu odmówić. 

Tak trwało z miesiąc. Wert 
dzie hrabia w masce popiera 
Dratewke, aż mu wreszcie Ma 
wet dobrą posadę wyrobił... 

A to wszystko przez tos 4a 
io 
n 


a 


dziwne jest współczucie 

kie, Nie tego żałuja, kto bied 
ale tego, kto był bogaty. 
Napoleon Sadek 


DANIEL BACHRACH. 
= 


OS 


‘ladami przesiępców 


Sensacyjne 


pamiętniki 


b. aspiranta Warszawskiego Urzędu Sledczego 


Tragedja lekkomyślnych kobiet 


Nareszcie sztuka się skończy 
ła i wyszedłem e teatru. Po 
chwili nadszedł naczelnik i 
szybkim krokiem skierował si? 
do szatni, gdzie go Oczekiwa- 
łem. 

— Musi pan mieć jakieś cie- 
kawe wiadomości, panie Ba- 
chrach, jeżeli przyszedi pan dv 
teatru, by się ze mną zoba- 
czyć. 

— Tak jest, panie naczelni- 
ku, mam dużo ciekawego ma- 
terjału i, o ile się nie mylę, ta 
w krótkim czasie zdemaskuje- 
my pośredniego sprawcę ni- 
szczęśliwych ofiar. Mam dużo 
panu naczelnikowi do opowiada 
nia, ale tu nie jest stosowne 
miejśce. 

— Wejdziemy zatem do „Li- 
ja“ (restauracja Lijewskiego) i 
tam potmówimy. 

Po chwali zajęliśtny miejsce 
przy jednym ze stolików Po de 
dejściu kelneta, który przyjął 
nasze zamówienie, opowiedzia 
łem naczelnikowi szczegółowo 
cały przebieg mojej rozmowy £ 
pokojówką państwa R. 

— Z podanego mi przez hią 
rysopisu jestem przekonany, że 
mamy dò czynienia z tym sà- 
mym osobnikiem, którego wi- 
działem wówczas na moście, a 
o którym dotychczas panu na- 
czeińnikowi tie wspominałem. — 

Opowiedziałem mu przytem 
he ja już Czytelnikom szczógó- 
y. 


— Nie ulega wątpliwości, że 
ów osobnik jest przyczyną 
śmierci pani R. i musimy s'e 
zastanowić, co czynić dalej. 
Przedewszystkiem należałoby 
ustalić przyczynę zamach w 
samobójczych, jakie miały miej 
sce w ciągu ostatnich kilku ty 
godni — odrzekł naczelnik, po 
wysłuchaniu mnie. Od jutra na- 
ieży również roztoczyć nad nim 
ścisłą obserwację. Weźmie pan 
kilku wywiadowców i wyda im 
pan odłióśńe polecenie. Oczywi 
ście, nie wtajeńniczy ich pan, 
0 co się tozchódzi, a poleci im 
tylkó, by paha powiadamiali co 
dzienńtie o każdym jego? kro- 
ku. 

— Jutro rańo wydam odno- 
śne polecenia, panie naczelniku. 
ale przedewsżystkiem dowiem 
się od zarżądzającego pensin 
natu bliższych szczegółów, tv- 
czących się owego osobnika, 

— Czy nie uważa pan, iż ża 
rządzajacy może go uprzedzić, 
że policja nim się interesuje? 

= Ço do tego nie mam oba- 
wy, panie naczelniku. Zarządza 
jący pensjonatem jest moim dJ 
brym znajomym i, o ile mu po- 
wiem, by zachował dyskrecje, 
to z pewnością to uczyni, a no 
ruoc z jego Strony jest, według 
mego zdania, konieczna. 
Pozo.tawiam zatem tę 
sprawę do pańskiego użnania i 
czyń pań, to uważasz 26 WSka 


zane. 


ATNIE WIADÓMOŚCI 


Następuego dnia skoimuniko 
wałem się z zarządzającym i u 
mówiłem się z nim w jednej z 
cukierni przy ul. Marszałkow- 
kowskiej. 


— Zwracatt się db pana, pa 
nie R., w sprawie bardzo pouf- 
nej, wymagającej dyskrecji i 
mam nadzieję, że się na pańu 
nie zawiodę — rozpocząłefń. 

— Zna mnie pan nie od dziś 
i doskonale wie, że może pan 
na moją dyskrecję liczyć. O vo 
idzie? 

— W pensjonacie pańskim 
zamiesźkuje młody człowiek — 
tu podałem mu rysopis niezria 
jomego. — Chciałem się dowie 
dzieć, jak dawno już u was 
miesżka i czełn się trudni? 


— Domyślam się, o kogo pa 
nu idzie i przyznam się patu, 
że wydaje mi się bardzo pódej 
rzany. Wprawdzie kotiiorne i 
wszelkie należności płaci pu'i- 
ktualnie, ale mimo to, jaka do 
Świadczony człowiek, odnio- 
słem wrażenie, że zalmuje śię 
nieczystemi sprawami. 
ka u nas przeszło trzy mieSta- 
ce z Żoną, czy też kochanką Í 
zajmuje dwa pokoje. Ma paśż- 
port jakiegoś rumuńskiego dy- 
plomaty, ale do żadnego biura 
nie chodzi i sypia do połudw'a. 
A może to jakiś szpieg? 


— Skąd to przypuszczenie, 
panie R? Czy odwiedzają go 
jacyś podejrzani ludzie? 


— Mężczyżni do niego wrea- 
le nie przychodzą, ale zauwa* 
żyłem, że bardżo częstj przye 
chodzą elepanckie kobiety. Nie 
stety, nigdy twarzy ich nie mo 
głem dostrzec, aczkolwiek przy 
znam się panu, że ż clskawości 


chciałem je zobaczyć, ale da-|p 


my te przychodzą zawsze za“ 
woalowane, lub też zasianiają 
sobie twarz. 


— To ciekawe. Czy w cza- 


e z a | 


„Bł. 


W cztery Oczy 


Intymne rozmowy z Czytelnikami 


P. Meli z Łowicza, i 
Prosi nas Pani tak błagalnie 
o dostowne wydrukowanie li» 
stu, że Czynifńy to skwapliwie: 
„Jestem brunetką, o dużych 
czarnych oózaołiy, pełna życia i 
ognia, radzej otyła, średniego 
wzrostu. Miałam zawsze szczę- 
ście do mężczyzn, którzy maso- 
wo wyznawali mi swą milość 
bezgraniczną. Niejednemu od- 
powiadałam, że gó lubię, niekie 
dy nawet, że go kocham, ale to 
nie była prawda. Byłam dla 
wszystkich obojętna i dawałam 
im to odczuć. Nikt nie był w sta 
nie zdobyć moje serce. 
s yjechałam z kuzynką o 
atszawy, poznać życie i lu 
dzi, Udało mł się to w całej pel 
mi, zakosztowałam słodyczy ży 
ciowych, brałam z życia jak naj 
więcej rozkoszy, śmiałam się z 
miłości i tak zwanego szczęścia 
we dwoje, uwielbiałam jeno 
„szał purpurewych nocy” i, ma 
jąc lat 19, byłam już we wszyst 
kiem obeznana. Dostałam dobrą 
posadę we Włochach. 
Pewnego razu poszłam z ku- 
zynką do jej znajomej. Pozna- 
łam tam pięknego chłopaka 
Wacka. Öd pierwszej chwili po 
czułam, że na jego widok coś 
we mnie szlocha į tęskni. Ćzu- 
łam, że gdybym zdobyła jego 
wzajemność, uwierzyłabym w 
miłość: Był dla mnie wszakże 
zawsze bardzo aimny, A£ pew- 
ħego pięknego odwieczerza wy- 


znałam mu swoją miłość. Czu-ikroć to słyszę, omal nie mdlej 


łam, że wymawiam te słowa po 
raz pierwszy w życiu Szczerze, 
beż cienia fałszu i obłudy. Gdy 
mi odparł, żć kocha mnie rów- 
nież, czułam się taka szczęśli- 
wad, że za tę jedną chwilę od- 
dałabym całe życie. Nie znałam 
jeszcze wśród mnóstwa znajo- 
mych mężczyzn kogoś, coby tak 
umiał kochać, całować i pieś- 
čić, jak on. 

Stal się moją pierwszą miłoś- 
cią. Kocham go, jakt tylko mo- 
że kochać młoda kobieta i ko- 
chać nie przestanę, póki żyć bę 

ę. Poza nim cały świat jest dla 
mnie obojętny, nawet moja naj 
bliższa rodzina. Poznając go bli 
żej, zauważyłam, że jett przez 
kobiety niemal rozrywany, Kie 
dyś przyjechały dò niego dwie 
kobieiy, Choć wyczuwałam w 
nich niebezpieczne rywalki, mu 
szę bezstronnie przyznać, że o- 
bie były bardzo piękne i inte- 
ligentne, Rosianki. Zabrały go 
ze sobą do Warszawy na jakaś 
zabawę. Płakałam całą noe. 
Wszystko we mnie łkało. 

Po dwóch dniach spotkałam 
40 na Fabrycznej, gdzie miesz- 
xa i czyniłam mu gorzkie wyrzu 
ty, że mnie zdradza. Odparł, że 
nie mógł odmówić, ponieważ 
ich wujek jest jego szefem. Wi- 
dywaliśmy się coraz rzadziej. 
Mówił, że preca tyle czasu iu 


Chciałam mu się odpłacić tem 
samem i poszłam na zabawę 2 
jego kolegą. Zauważył ło, ale 
weale się tem nie przejął Żaby 
taiam go, dlaczego. Czyżby był 
na mnie obrażony? Odparł mi, 
że nie jest egoistą, wobec cże- 
go nie chce mnie krępować i sta 
wać mi na drodze życia. Nawet 
powiedział, że kochając mnie, 
będzie szczerze uszczęśliwiony, 
mojem szczęściem, choćby z in- 
nym- Ja zaś, gdy widzę, że on 
choćby rozmawia z inną kobie- 
tą, gotowa jestem rozchorować 
się z żalu. 

Jestem przeraźliwie żazdros- 
na i nie umiem tego przezwycię 
żyć. Gdy którego wieczora do 
mnie nie przyjdzie, przeżywam 
nieludzkie męki, Wyobrażam 
sobie, że w tej chwili pieści iń- 
ną kobietę. Przepłakuję wtedy 
całą noc, nazajutrz nie mògę 
anl jeść, ani pracować. 

Moia rodzina, widząc, jak się 
męczę, doradziła mi, abym po- 
wróciła do domu, tem bardziej. 
2e mogłabym sobie pozwólić na 
na życie bez pracy. Powiedzia- 
łam mu umvślnie, że odjeżdżam. 
Odparł: „Wszystkiego najlep- 
szego, a p suj często, jak się mie 


Miesz- R 


sie tych w'żyt żona jego jest 
również w domu? 

— Nie żawsze. Ale kilkakro- 
tnie zauważyłem, że była. O- 
czyWiście nie miałem ani pra- 
wa, ani powodu pytać go o tu 
wizyty, ale przed paru tygodnia 
mi niepytany powiedział mi, że 
udziela im lekcji obcych języ- 
ków, a że kobiety te przycho- 
dziły tylko we dnie i przeważ- 
nie, jak już panu zaznaczyłem. 
żona jego była w domu — nie 
podejfzewalem nic złego. 

+= Czy przypomina pan sə- 
bie, kiedy rniał on ostatnią wi- 
zytę i jak ta dama wyglądała. 
ewentualnie, Jak była ubrana? 

"Pan R. namyślał się przez 
dłuższy czas. 

— Q ile mi się zdaje, ostatnią 
wizytę miał przed czterema 
dniami. Była to elegancka da- 
ma w granatowym kostjurnie 
i dużym granatowym kapelu- 
Szu. 

Podany tysopiś odpowiadał 
w supełności tysopisowi osta- 
tniej samobójczni, żony pana 


Próbowałem dowiedzieć się 
od zarządzającego więcej szcze 
gółów.  dótyczących trybu 
Życia tajemniczego Rutuna, 
ale nic ciekawego i godnego u- 
wagi więcej nie uzyskałem. 

~ Czy mógłbym otrzymać 
w pańskim pensjonacie pokój, 
przylegający do pokoju owego 
osobnika? = zapytałem. 

— Niestety, jest to nierto?l 
wë. Pokój ź lewej strony jest 
żajęty przez jedhego urzędni= 
ka bankowego, zaś ż prawej 
strony, drugi pokój on sam zaj 
muje z Żora. 

— A łedńak muszę mieś 
przyległy pokój I proszę pana 
ardzo, By nii się pan O to wye 
starał, Na wdzięczńość moją 
może pan żawsże liczyć. 


Dalszy cigg nastapi: 


że taignę Się na swe Życie, bo 

bèt niego Żyć nie mogę ani dnia. 

Widbeźnie go to wzruszyło, 

bo tulił mnie do siebie czule, u- 

spakajał, jak Mika mógł, prosił, 
a 


żebym przestała płakać. Gdy o- 
tarłam tey, powiedział, że kö- 
cha tmńie saczerzó, ale ożenić 
się ze mną fńarazie nie może, bo 
grozi mu redukcja, a nie chciał- 
by, abym pezy alm eierpiała nie 
dostatek. Gdy się jego obaw 
fOZprószą == może wtedy... Od 
parlam mu, co już nieraz mówi- 
łam, że jestóm panną bardzo za 
Mög i nawet, gdyby stracił po 
sadę, Í tak z į odu nie umrze- 
my, a hawet będziemy żyli bar 
dżó pfłyzwdicić, on wszakże o- 
świadczył, że na coś podobnego 
tiigdyby się nie żgodził. 

Panie Redaktorze, czy on ma 
słuszność? Przecież jestem z bo 
$gatej ródkiny, mogłabym mu za 
pełnić spokdjny i dostatni byt, 
czefńuż Się wadraga i odkłada 
ślub z dnia ha dzień? To mi sie 
wydaje bardzo podejrzane. Gdy 
bym była pewna, że kocha mnie 
prawdziwie, czekałabym na nie 
go, aż się Czasy poprawią, choć- 
by 10 lat jeszcze, skorobym mia 
ła pewność, Że jednak wtedy się 
ze Inną Ożehi. Czasami wydaje 
mi się podły; przeważnie był 
dla mnie zawsze obojętny, a ja 
jednak kócham go i kochać nie 
przestanę, póki żyć będę. 

Zgodziłam się Wresżcie na ra 
de mamusi t przyjechałam do 
niej, ale płaczę całemi dniati, 
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kich specjalności. 


życiu memu, bo bez niego świat 
nie ma dia mnie najmniejszego 
uroku. 


Błagam Pana na wszystko 6 
wydrukowanie mojego listu. 
Mój ukochany Wacuchna prze- 
cżyta go z pewnością, bo jest 
bodaj tajgorętszym wielbicielem 
„Ostatnich Wiadomości”, jak 
tylko sobie można wyobrażić. 
Czyłą je od deski do deski, a 
dział „W cztery oczy” nawet 
po kilka razy. Niech więc to 
przeczyta i nie zapońńni o swej 
Melunce. Niech wie, że jeżeli 
jego Melka zakończy życie w 
kwiecie wieku, to znak, że zabi 
ła ją jego obojętność i tęsknota 
za ñi. Móże i Pan Redaktor 
żethce łaskawie ująć się za 
miga” 

Nie mogę, Panno Melko, Chy 
ba, że Pani się zmieni. Bo tak, 
jak rzeczy stoją, p. Wacek jest 
dia mnie nierównie sympatycz- 
niejszy, niż Pani. To człowiek 
prawy i szlachetny; nie krępu- 
je Pani, nie jest zazdrosny, ko- 
chą Panią idealnie i nieegoisty 
cznie, skoro życzy Pani szczę- 
ścia, choćby z innym, słowem, 
postępuje zgodnie z głoszonemi 
przeze mnie stale na tem miej- 
scu zasadami. Jest też wielce 
rozsadny i życiowo doświadczo 
ny, skoro nie chce się żenić z 
Panią, nie mając całkowitej pew 
ności, że zabezpieczy Pani byt 
Eardzo pochlebnie świadczy © 
nim, że nie chce być na utrzy» 


ważz i kiedy się znów żobaczy-|usydhając ż tęskńoty za nim. almaniu Pani. Proszę naśladować 


ny." Był to niby dowód pewne- 
go zainteresowania z jegó Stro+ 
ny. ale mówił te słowa tak obo 


gdy przyjdzie noc, cały czas 
czuję przy sobie jego promien- 
ną pôštać i gn! na chwilę za* 


zaimuje. Koledzy jego zaś mi dólfetnie, Że z Żalu i rożpaczy rżu|sha* nie mogę. Co robić. kocha- 


noszą, Że widują go czesto w to 
warzystwie innych kobiet. He- 


ciłam mu się na szyję i s'rasznie 
się rozpłakałam. Powiedziałam, 


ny Redaltforze? Czy nadal z u- 
tętknieniem Gczakiwać Wacka, 


ę. że rozłąki z nim nie przeżyję, czy położyć kres udręczonemu 


go w szlachetnym i uczciwym 
sposobie myślenia. Ponadto nie 
mosg dla Pani nic uczynić, po 
nad wydrukowanie dosłowne li 
stu Pani i przesłanie życzeń, 
aby Penl wykorzeniła ze siebie 
gada zazdrości. 
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Wstrząsająca opowieść o miłości i zbrodni 


STRESZCZENIE. 

Do znanego ze swego hulaszczego trybu życia Karola hr, 
Ruckiego przybył jego lichw.arz, oświadczając: mu, że nie mo- 
te go dłużej zaopatrywać w pieniądze, Hrabia znalazł się 
w położeniu bez wyjścia. Miał, coprawda, ciotkę, księżnę 
Brewską, sędziwą matronę o niezmierzonych bogactwach, ale 
nie był jej spadkobiercą, Mógłby nim być, zresztą, gdyby nie 
było na świecie jej wnuka Andrzeja ks. Brewskiego, młodego 
porucznika ułanów, sportowca, zdrowego, jak rydz, prowadzą- 
cego bardzo spokojny i trzeźwy tryb życia, Lichwiarz Rewel 
dawał hr. Ruckiemu da zrozum.enia, że gdyby się udało jakoś 
usunąć z pośród żywych młodego księcia, — hr, Rucki otrzy- 
małhy w spadku po nim poważne sumy, a co dopiero po nie- 
długiej już, zapewne, śmierci starej ks.ężnej., Po wyjściu 
lichwiarza hrabia Rucki już zaczął rozważać tę możliwość, gdy 
nagle zjawił się u niego sam młody książę i zaprosił go wraz 
z jego przyjacielem art-mal, Szermerem na trzydniowe polo- 
wanie w Fareniach, rezydencji ks, Brewskiej, 

Przyjechali, Już pierwszej nocy Rucki, dręczony zbrod. 
miczemi zamiarami, nie mógł zasnąć i spacerował po parku. 
Wtem ujrzał ks, Andrzeja, 

Okazało się, że Andrzej zdążał do małego domku, ukry- 
łego wśród drzew na skraju parku, Ukrył w nim ukochaną Ja- 
się, którą sprowadził tu z Warszawy. Jasia. wśród pocałun- 
ków, wypowiadała wszakże obawy, że ją porzuci, Odpowiedział 
że nie. Skoro mu się oddała duszą i ciełem. 

Nazajutrz zrana Andrzej oświadczył Ruckiemu, że chce 
ë nim porozmawiać w cztery oczy, 

Zaproponował mu pomoc matierjalną. Rucki 
wał, mówiąc, że narazie się obejdzie. Może później... 

Błąkając się po lesie, spotkał tam kowala Kolasa. W rozmo- 
iwie z hr. Ruckim Kolas podsunął mu tę samą myśl, co przedtem 
|ichwiarz Rewel. Doniósł również, że podsłuchał rozmowę Andrze- 
je s Jasią, z której wynikało, te Jasła jest w ciąży, wobec czego 
Andrzej jakoby postanowił przyśpieszyć swoje małżeństwo z nią. 
Zarazem ofiarował mu niedwuznacznie swe usługi za wynagrodze- 
niem. 

Kolasowi pieniądze były potrzebne. Miał bowiem kochankę 
Kaskę. posługaczkę w karczmie. Kiedyś ją uwiódł, a obecnie czę: 
sto przyjmował u siebie i był do niej wielce przywiązany. A Kaś- 
ka nagle wyraziła chęć wyjazdu do miasta „na karierę", Chcąc ją 
„zatrzymać, Kolas znęcił ją widokami małżeństwa i nabyciem knaj- 
|py w.mieście. Pieniędzy na ten cel spodziewał się od Ruckiego za 
władome „usługi”. ; 

Spółka Ruckiego z Kolasem doszła do skutku. Następnej no- 
jy Kolas zastrzelił Andrzeja z ukrycm. Zjechały władze, które 
(stwierdziły śmierć samobójczą, bo Kolas podrzucił Andrzejowi je- 
go rewalwer, który mu ukradł uprzednio. Rucki zaś nie wydalał 
się przez całą noc z zamku. 

Jasia dowiedziała się o wszystkiem dopiero po powrocie do 
„Warszawy i rozchorowała się ciężko. Lekarz zapytał czuwającą 
u jej łoza koleżankę Lenę, czy chora przeżyła jaki wstrząs nerwo- 
wy. Lena wszystko mu opowiedziała. Dr. Florski — jak się oka- 
zało aferzysta skorzystai z tych wiadomości, aby obrobić 
uprawę z Ruckim. Za sto tysięcy wykradł Jasi wszystkie listy, 
które mogły służyć za dor ód związku z Andrzejem. Lispokojo- 
iny Rucki wrócił do swej .vchanki — Lili. Przez ten czas Jasia 
| była na wst Lena oznajmiła jej, że zainteresował się nią pewien 
, nieznajomy, który ją kiedyś fotografował na dworcu. Pragnęła 
ją też odnaleźć ks, Brewska, aby się nią zaopiekować.  Donłosła 
o tem Ruckiemu jej pokojówka Lusia, która się w nim kochała. 
Gdy jeszcze była młodą dziewczyną już zalecał się do niej Po- 
wiedziała też, że Wilewicz działa przeciw niemu. Rucki przy po- 
mocy Kolasa urządził na niego zamach, z którego go cudem ura- 
towano. Następnie Rucki przyśpieszył śmierć ks. Brewskiej. 

Jasta wróciła re wsi. Lena przedstawiła jej owego nieznajo- 
mego. Był to Mieczysław bar. Rudert. Oświadczył się Jasi. któ- 
ra po namyśle wyszła za niego, nic mu wszakże nie mówiąc, że ma 
Ariecka, 

Wyjechała z mężem na plażę francuską. Bawił tam równieź 
Wiewiec. Znalazł tam dawną przyjacdłkę swego kolegi pułko- 
wego Aniele, która podejrzewała Ruckiego o zabójstwo Andrzeja. 
Ich rozmowę na ten temat usłyszała kochanka Ruckiego — Lili. 

Zapytała Ruckiego, czy to prawda. Przyznał się. Lili z roz- 
paczy oszalała. W obawie, aby się nie wygźdała, Rucki przy po- 
mocy doktora Florsktego zamknął ją w specjalnie kupionej w:fli 
podwarszawskiej. Rozmowę z Florskim podsłuchała Lusta. Była 
wściękła, słysząc zapewnienia Ruckiego, że Lili była jedyną ko- 
bietą, którą kochał prawdziwie. Postanowiła zemścić się na Ruc- 
km. 


podaięko. 


że Z 


Zaczęły ją gryźć wyrzuty sumienia. Dla kogóź 
to zdradziła księżnę, która ją wychowała, ją, zwykłą 
wieśniaczkę, jak własną córkę, która jej ufała bez- 
$ranicznie? Dla człowieka bez czci i wiary, zbrod- 
niarza, jakich mało, który skradł jej dziewictwo, 
a potem tak haniebnie wyzyskiwał jej uczucia! 

Wtem przypomniała sobie, że nie przeczytała 
feszcze listu od Janka. Otworzyła go szybko i prze- 
czytała: 

„Panno Lusiu, — : 

zie umiejąc dobre pisat, wyręczam się ko- 


legą, choć to rzeczy, które właściwie powinno oma- 
wiać się tyiko w cztery oczy. 

Otóż jestem teraz na służbie u pana Wilewicza. 
Jest mi u niego, jak u Pana Boga za piecem. Mam 
mieszkanie i utrzymanie. Mogę całą pensyjkę sobie 
odkładać i tak też robię. 

Niech Pani nie myśli, że to wszystko. Pan Wi- 
lewicz raz po raz daje mi napiwki. Niezłą sumkę 
też dostałem od pani Wilewiczowej, za uratowanie 
jej syna. Nawet pan Pieszko zostawił mi parę setek 
w swoim testamencie. 

Wszystko razem nie stanowi jeszcze wielkiej 
fortuny. Ale na początek powińno wystarczyć. Czu- 
ję, że mógłbym się ożenić, kapić mieszkanie i me- 
belki, 

Ze wszystkich kobiet, jakie znam, żadna tak mi 
się nie podoba, jak Pani. Nietylko pod względem uro- 
dy, ale i rozsądnego charakteru. 

Więc jeżeliby Pani zechciała, to moglibyśmy od- 
razu dać na zapowiedzi. Mam zamiary, jak Pani wi- 
dzi, najpoważniejsze i najuczciwsze. 

Wiem, że musi Pani się nad tem namyśleć. Niech 
więc Pani się namyśli, a po odpowiedź przyjdę oso- 
biście, gdy wrócimy z panem z zagranicy, a, zdaje 
się, że to już niedługo. Szkoda, że Pani tu niema. 
Nic milszego, jak przespacerować się wieczorkiem 
po plaży nad morzem. To dużo przyjemniejsze, niż 
w Warszawie iść nad Wisłę „na ksiuty', Przy szu- 
mie fal, powiedziałbym Pani, co czuję.“ 

Zakończył ucałowaniem rączki, o którą będzie 
prosił jeszcze osobiście. 

Lusia przeczytała ten list z niemałą przyjemno- 
ścią. Nic dziwnego! Zawsze bardzo miło się dowie- 
dzieć, że się jest kochaną i proszoną o rękę, zwłasz- 
cza dla kobiety, która przekroczyła już dawno trzy- 
dziestkę, więc już marzenia o małżeńtwie są coraz 
wątpliwsze. 

Nie wiedziała, coprawda, jaki w tym liście kryje 
się podstęp... 

Tymczasem sprawa nabycia sanatorjum i kupna 
przylegającego domku była ubita. Wnet już domek 
był energicznie remontowany. Wkrótce przywiezio- 
no rzeczy. 

Wreszcie hrabia Rucki, blady į jakby o dziesięć 
lat starszy, przyjechał po Lili na Parkową. Z głębo- 
kiem westchnieniem opuszczał tę willę, w której 
przeżył najszczęśliwsze chwile swego życia. Lili na- 
wet nie drgnęła. Opuszczała ten dom, jakby nigdy 
nic, obojętna na wszystko. Z równą obojętnością 
weszła potem do przeznaczonego na jej sypialnię po- 
koju domku wiejskiego. 

Siadła na fotelu i spoglądała w przestrzeń błęd- 
nemi oczyma. 

Rucki ukląkł u jej nóg i wziął jei dłonie w swoje 
ręce. Nie opierała się, 

Szeptał jej pieszczotliwe słowa miłosne, które 
musiały snać jednak przebić mur jej nieświadomości, 
bo na ustach jej nagle zakwitnął błady uśmiech. 

Uradowany Karol, chwycił ją w ramiona i zasy- 
pał pocałunkami. Potem' przytulił czule do łona 
i wsłuchiwał się, jak jej serce bije pierś o pierś z je- 
go sercem. 

Nagle wszakże wyrwała mu się, objęła go czule 
za głowę i zawołała: 

— Uciekaj!.. Już idą po ciebie!.. Zabiorą... do 
więzienial... Uciekaj... 

Hrabia uronił łzę żalu i wściekłości, 


I wyszedł 
z pokoju, łkając żałośnie... 


Lena wychodziła do pracy, gdy listonosz przy- 
niósł list. To pisała Antóniowa: 

„Nasze dzieciątko jest chore: Przyjechał dok- 
tór z miasteczka i powiedział, że stan jest groźny. 
Coś jakby wrzód w gardle. Dzieciak się dusi. Nie 
wiem, jak zawiadomić Jasię i wogóle, co począć...“ 

Lena omal nie zemdlała. Rzeczywiście, co po- 
cząć? 

Przedewszystkiem zatelefonowała do magazynu, 
Że się nieco spóźni. Postanowiła pobiec do Ruder- 
tów. Ale z kim mówić? Z Jasią, czy z jej mężem? 

Nie zdążyła jeszcze zadzwonić, gdy właśnie ba- 
ron wychodził z domu. Był niemało zdziwiony od- 
wiedzinami Leny o tak wczesnej porze. Jeszcze bar- 
dziej był zdumiony, gdy ujrzał, że ona, zawsze taka 
pogodna i beztroska, tym razem jest bardzo wzbu- 
rzona i podniecona, 

— Co się stało? — zapytał, zaniepokojony. 

W pierwszej chwili, zaskoczona, nie wiedziała, 


© Powtórzył logodaie: 


— Czyżby coś takiego, co należy przede mną 
ukryć? Czy nie zasługuję na zaufanie pani? 
Odparła szeptem: 

— Owszem... ale to coś bardzo... bardzo poważ- 
nego. 

Teraz on nie wiedział, co rzec. Wtem Lena nagle 
zapytała: 

— Jasia w domu? 

— Oczywiście, 

— Wstała? 

— Jeszcze nie. Tak mi się przynajmniej wyda- 
je. Ale przecież panią przyjmie nawęt w łóżku, pa- 
ni przecież wie. Bo chyba do niej pani przychodzi? 
— Przedewszystkiem do niej... ale i do pana.. 
I skoro już pana spotykam pierwszego, to może i le- 
piej. Czy ma pan chwiikę czasu? 

— Gdybym nawet najbardziej się śpieszył, dla 
pani wszystko rzucę. Przecież pani zawdzięczam 
moje szczęście. Może pani pozwoli.. 

— Nie, wolę to pañu powiedzieć na ulicy. Siądź- 
my na ławce w Alejach. Pusto jest, więc nikt nas 
nie podsłucha. 

Gdy usiedli, rzekła: 

— Pisał pan do mnie z prośbą o radę, jak uspo* 
koić Jasię, rozproszyć chmury na jej czole.. Mam 
na to sposób... Niech pan przeczyta ten list... 
Podała mu list Antoniowej. 

Przeczytał go raz, potem drugi.. Zmarszczył 
czoło. Był jakby zmiażdżony tym nieoczekiwanym 
ciosem. Zapytał wreszcie: : 

— Co to wszystko ma znaczyć? 

— Jeszcze pan nie zrozumiał ? 

— Owszem, ale poproszę o pewne wyjaśnienia. 
— Poprostu Jasia nie miała odwagi-powiedzieć 
panu całej prawdy przed ślubem. I potem też ze sto 
razy chciała panu wszystko wyznać, ale jakoś nigdy 
się na to nie zdobyła... 

— Więc to jej dziecko jest tak niebezpiecznie 
chore? 

— Może nawet w tej chwili już umarło... 

Baron nąmyślił się, poczem rzekł uroczyście: 
— Panno Leno, proszę panią, jak o łaskę, aby 
pani zechciała odpowiedzieć mi na szereg pytań. Ale 
szczerze... tak, jak księdzu na spowiedzi. 

— Przysięgam, że niczego nie ukryję. 

— Czy Jasia miała... więcej jeszcze kochanków? 
— Nie. Tylko jednego. 

— I to musiał być jakiś łajdak, skoro ją porzucił? 
— Przeciwnie. To był najsziachetniejszy i naj- 
uczciwszy człowiek na świecie. 

— Któż to taki? 

— Andrzej książę Brewski. 

— Co? Co pani mówi?! 

Lena powtórzyła z całym spokojem: 

— To był Andrzej książę Brewski. 

— .. którego zwłoki znaleziono niegdyś w par- 
ku farenckim? 

— Ten sam. Był na polowaniu u babki. Jasia 
też tam była... ukryta w małym domku, który opuści- 
ła mniej więcej w chwili, gdy księcia zamordowano. 
Śpieszyła do Warszawy do pracy. Wtedy właśnie 
ujrzał pan ją w wagonie po raz pierwszy. 

— Bardzo się kochali? 

— Wprost ubóstwiali się. Dowiedziałam się 
o tem, zresztą, dopiero po śmierci księcia. Gdyby 
żył jeszcze parę tygodni, Jasia nie byłaby baronową 
Rudertową, lecz księżną Btewską. 

— Skąd ta pewność? 

— Czytałam listy księcia. 

— Ale stara księżna nigdyby nie zezwoliła na 
ten związek... i 

— Nigdyby się nie oparła żŻyczeniu Andrzeja. 
Był jej oczkiem w głowie. 

— Gdzież są te listy? 

— Otóż właśnie... Na wieść o śmierci Andrzeja 
Jasia rozchorowała się ciężko. Przez parę tygodni 
była między życiem a śmiercią. Bredziła. Była nie- 
przytomna. Doktór, który ją leczył, skradł jej — za” 
pewne za namową jakiegoś nędznika — owe jej re- 
likwje, najświętsze pamiątki po jej nieszczęsnej mi- 
łości. Nie pozostało jej po Andrzeju nic... nic.. 
oprócz — dziecka. 

— Czy wiedziano, co ich... łączy? 

— Wątpię. W każdym razie mało kto, skoro 
nawet ja, jej najserdeczniejsza przyjaciółka, mieszka- 
jąca z nią w jednym pokoju, stała powierniczka, nie 
miałam o tem najmniejszego pojęcia. 

— Gdzież się spotykali? 

— Książę wynajął specialny pokoik na Bodue- 
na, © którym nikt nie wiedział. 


. „« Dalszy ciąg sastąpi 


Największem i najlepiej urzą 
dzonem więzieniem w Polsce, 
Jesi stołeczne więzienie karne 
W Mokotowie. Jest to prawie 
Małe miasteczko. Duże czerwo- 
Bę budynki, rozległy dziedzi- 
niec, cała posesja wyposażona 
W kanalizację, doskonałe urzą- 
Szenia elektryczne i piękny 
szpital. _ Korytarze szpitalne 
lsniące czystością, z kwiatami 
W oknach, prowadzą do malut- 
Kiej kapliczki, artystycznie u- 
dekorowanej. Gdyby nie kraty 
W oknach, możnaby sądzić, że 

nie szpital więzienny, ale 
oosztowne sanatorjum dla boga 
ży, 
Więzienie mokotowskie ma 
tównież największe i najlepiej 
urządzone warsztaty pracy dla 


sortowni wyrabia się papiery 
Wartościowe, na których druku- 
e s.ę polskie pieniądze. 

otłownia, elektrownia zao- 
Patruje więzienie w światło i 
Cieoło; w mydlarni wyrabiają 
Więźniowie mydło dla siebie; 
Usarnia i stolarnia dostarcza- 
à sprzętów do instytucyj pań- 
Stwowych; wreszcie pracownie 
rawiecka i szewcka pracują na 
Zamówienie. 

Około 1000 mężczyzn odsiadu 
le karę w Mokotowie za popeł- 
Dione przestępstwa. Różni to lu 

le i różne przewinienia. Zapal 
€zvwi chłop, co na weseliskach 
tod wpływem gorzałki przv ma 
èl sprzeczce po nóż sięgnęli; ci 


i 7.50 ze świecącym 


W Poprzednim feljetonie o- 
Mówiliśmy straszne skutki za- 
<iwania narkotyków. Daliśmy 
2ykiady, dowodzące, że nar- 
Pw prowadzi do występ- 
Zarówio człowiek, wcią- 
Etty w sieć potwornych prak” 
„4 handlarzy Środkami oszała 
ł ildjącemu, jak i ten, Który z na 
, ży staje się odbiorcą trucizn. 
pa ladą ofiarą. Jednym i drugim 
dtKotyk «opie grób lub pcha 
ża kraty więzienia. 
„*ozostawimy na uboczu spra 
ke „jak odurzająca trucizna, 
(żyjmowara systematycznie 
N Organizmu, niszczy zdrowie. 
Eet ten znajdą niewatpliwie 
w tElnicy wyczerpująco omó- 
any w „Lekarzu Domowym* 
dątku do „Wiadomości Ko- 
cych“, My do zagadnienia 
0 podejdziemy w dalszym 


X od strony moralnej. 
GRUZACH SZCZĘŚCIA 
RODZINNEGO 


i m Ziema była miłość Wiesła- 
do swej żony Zofji! A tyle 


Więźniów. W wielkiej papierni; | 


co potrafią widłami zakłóć pa- 
robka, bo „krowę puścił w szko 
dẹ"; rywala z zazdrości zarąbał 
i złego sąsiada podpalił. 

Odsiadują mieszczanie: męty 
złodziejskie, stręczyciele, sute- 
nerzy, kasiarze i kieszonkow- 
cy. Pełno „nieb eskich ptaków”, 
naciągaczy, defraudantów, hjen 
żerujących na naiwności ludz- 
kiej. Nie brak opryszków, mor- 
derców, zbrodniarzy, podpala- 
czy i gwałcicieli, włamywaczy. 
Ludzie źli, przestępni — i lu- 
dzie nieszczęśliwi, — których 
na ławę oskarżenia zagnała 
gwałtowna, nieopanowana natu 
ra, ciężkie bezlitosne życie. 

Więzień przysłany do Moko- 
towa z więzienia śledczego, po 
kąpieli, zmianie ubrania i „po- 
strzyżynach”, staje przed na- 
czelnikiem. Tu wysłuchuje przy 
kazań posłuszeństwa o gorliwoś 
ci w pracy i dostaje nauczkę: 
„Nie próbuj uciekać, za to się 
więźniów karze. a udać się nie 
może — bo wokoło straż i po- 
sterunki”. 

Ze swej strony. więzień może 
wyrazić własne życzenia i proś 
by. Prośby te sa tak różne, jak 
różni ci ludzie. Inteligenci prze 
ważnie proszą o oddzielne cele. 

— Chcę być sam — oto gora 
ca prośba, — a poza tem proszą 
o czytanie gazet, palenie papie- 
rosów:- 

Chłopek prosi, żeby mu dać 
celę, gdz e sa „wie'skie ludzie”, 
bo wvrafinowanvch  mieszczu- 


KUPUJCIE BEZPROŚREDNIO W FABRYCE 
ZEGAREK SZWAJCARSKI PŁASKI Z 


wiecznym szkłem z 5-let gwarancją za zł. — 
Ze świecacym cyferblatem zł. 5.95. krytv z 
trzema kopertami zł. 
Budziki zł. 8.50 Dewizki zł. 1. 
francuskiego (p ace Dor) i Firmowe i plat=ry 
Fabr. zeg. „Chronometre'* Warszawa, Graniczna 12 I p. front. 


ZEGARE« SZWAJCARSKI 


ze złota francuskiego „Duble” niczem nieróżniący się od 
prawdziwego złota z 5-cio leinią gwarancją, wyr. do minutv 
eleg, z wiecznem szkłem zł. 4.95. 


935 


„zł. 


11.50, na rękę zł. 7.95. 
oraz ze złota 


lepszy gatunek 525 
cyierbletem wskazówkami zł 6.55 kry- 


ty ankier z 3 kopertami zł. 12,15,17, ze złota francuskiego 
12.50, 15, 18 25 na rekę od zl. 7.95, 8, 12, 15 Dewizki zł. |, 
2, 3,5, budziki zł. 8.50, 12. 


3.95 „RADICAŁ” Warszawa, Nowy-Świat 21 (sklap w podwórzu) 


zycia 


im szczęścia Wróżono, gdy wią« 
zali swe losy na ślubnym kobier 
cu! Tyle danycu mieli ku temu, 
by z życia wyciągnąć najlepsze, 
by stworzyć wprost idealne sta- 
dio małżeńskie! Wszystko runę 
ło, gdy do ich domu wkradła się 
gadzina narkozy. 

Jedna z dawnych przyjaciółek 
Zofju zresztą nalogowa morfini- 
stka, numówiła ją, by przyjęła 
zastrzyk morfiny. 

— Poznasz, co to prawdziwe 
szczęście! — tlumaczyła podstę- 
pnie. — Twoja miłość do męża 
nabierze pelnych barw. Życie jest 
krótkie ; trzeba jego radości wy 
pić do ostatniej kropelki. 
„Zastrzyk oszołomił Zofję. Obu 
uziły się w niej wrażenia, których 
dotychczas nie znała. Zasmako= 
wała jej trucizna. Chetnie podda 
wała się narkozie. Poczatkowo, 
dysponując znacznemi oszczędno 
ściami, bez uszczerbku dla budże 
tu domowego r.ogła zaopatrywać 
się w morlinę. Maż zauważył 
dziwną zmianę w usposobieniu 
swej żony. Zapytał ją. Zamiast 
odpowiedzi, obdarzyła go pie- 
szczotumii. (ne zagłuszyły jego 
niepokój. 

Zofja w dalszym ciągu naby- 
wała potajemnie morfinę į poc- 
dawała się narkozjie. Już nie 


Ludzie potepieni 


4a murami najwięk>zego więzienia w Polsce 


na widzenia mogła przychodzić 
żona a także dzieci. A stary. wy 
ga złodziej, który już po raz 
czwarty wraca do więzienia, 
domaga się: í 

— Chciaibym siedzieć. razem 
z Soliszczakiem. rudym Fel- 
kiem i „Zezakiem', to wesołe 
towarzystwo. 

Pan naczeln'k wpatruje się w 
znanego już sobie „pensjonarju- 
sza”: 

— [ znowu kradłeś? Te dwa 
lata odsiedziane 
cię niczego? 

— Takie moje szczęście, 
znów przyłapalil 

W następnym artykułe podzie 
limy się dalszemi wrażeniami z 
naszej wizyty w więzieniu. 


E się boi. Prosi także, żeby 


że 


b 


i 


Strzeż się! Niebezpieczeństwo czyha! 


Prawdziwe opisy najgroźniejszych zasadzek codziennego 


Jeszcze o narkomanii 


starczyło oszczędności. Zaezela 
redukować wydatki na dom j u- 
branie. s i 

— Dlaczego nie sprawiłaś sobie 
kostjumuł? Przecież daleru ej pie 
niąuzel — zapytał ją kiedyś Wie 
8iAaw:. 

— Krawcowa zepsuła. mi ma- 
terjal Pokrajalu tak szpetnie, że 
cudactwo z tego wyszło — 
gala. 

Organizm morfinistki, zApre- 
wiany do trucizny, potrzebował 
jej coraz więcej. Pieniądze t3- 
rniały, jak śnieg wiosenty. Han 
dlarze, którzy pewni byli swej 
otiary, żądułi coraz wyższych «en 
ża zastrzyki. Powędrowały więe 
do lombardn kosztownyści. A gdy 
ich zabrak!o, sprzedawała listy 
zastawne, a później sfalszowa'a 
podnis mężowski na wekslu. 

Nieszczęścia idą w parze, jak 
powiada przysłowie... Doświedczyl 
tego na sobie Wiesław. gdy jedne 
go i tego samego dnia odkrył 
straszną prawdę, że ukochana żo 
na w tajemnicy przyjmuję za- 
strzyk: morfiny, ij otrzymał za- 
wiacomienie o płatności weksla, 
opiewającego na dużą sumę, któ 
rego nie wystawiał. 

— Szalona! Jak mogłaś to u- 
czynić? 

Milczała» 


nie nauczyły | 


elizne 


Kom 1d a M 
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Umiej się znaleźć! 
Zasady zachowania się w domu, na ullcy, 
w towarzystwie 
Jeszcze o Rorespondencii 


Bardzo często przy koresponden 
cj: spotykamy się z faktem prze 
syłaria listów „przez grzeczność”. 
Dzieje się to przeważnie wtedy. 
gdy kioś z naszych znajomych 
wyjeżdża. do miejscowości w któ 
rej mieszka osoba. do której chce 
my napisać. Jak wówczas nalezy 
postępować? Otóż po napisaniu 
listu wkladamy go do koperty. 
zaa.resowanej (można na niej za 
znaczyć, że list jest przesłany 
„przez grzeczność”), — ale nieza- 
klejonej. Koperty z listem prze 
syłanym przez grzeczność — nie 
wolno zalepiać Oczywiście ©x0- 
ha. która podejmuje się doręcze- 
nia listu powinna natychm'aat 
(ma się rozumieć nie czytając) w 
obecności od'ławcy — list zakie 
jie. Wówczas damy dowód naszej 
delikatności 4 dobrego wychowa- 
nia. 

A teraz o zakiejanin koperty 


Bieliznę prang w Radienie 
łatwo poznać po iej śnież- 
nym połysku i niezwykłej 
świeżości. Pranie Radionem 
nie męczy i nie wymaga 
większego wysiłku. Radion 
usuwa brud bez tarcia i 
szczotkowania. 


Zwracajcie więc uwagą na 
nazwę Radion, a opłaci sią 
Wam to z pewnością. 


Pranie Radionem jest 
bardzo łatwe. 


Wystarczy: 


= rozpuścić w zimnej 
ra wodzie 


W/m gotować 20 minu? 
wał płókoć w gorącej, pe» 


tem w zimnej wodzie 


— Powiedz wytłumacz, jak 
się to stało. Na miłość naszą Z8- 
klinam cię, powiedz! Przecież tra 
cę zmysły! 

— Dla mnie już niema ratun- 
ku! — odparła ponuro- 

— Boże! Jesteśmy zrujnowani! 

W odpowiedzą Zofja złożyła na 
jego czole zimny pocałunek i wy 
szia z gabinetu. Zs chwiię w s4- 
siednim pokoju huknął qatrzał. 
ŽZmrozii on krew w żylach Wie- 
sława. Jak nieprzytomny, wbiegł 
do pokoju żony. W kałuży krwi 
leżaio ciało Zofji. Nie namyśla= 
jac się dlugo. wyrwał ze stygn- 
cej dloni .norderczą broń i na- 
stępną kulą: ouebra] sobie życie. 

Gdy na buk strzaiów zjawili 


Czyż może 'yć coś bardziej niee- 
stetycznego. niż zwilżanie brzeże 
ka koperty zapomocą językał O 
ileż ładniej będzie to wyglądało, 
jeśli zwilżymy koperte, umacząe 
nym w wodzie palcem. 


Oprócz korespondencji zane 
kniętej bardzu przyjęty'm Śrud- 
kiem korespondencji są karty. 


Fosylamuy je przeważnie z okazji 
świąt lub imienin. Przesyłamy, 
Je również wraz z pozdrowienia 
mi, » miejscowości, które zwie” 
dzamy. 

W sprawach ważnych intere< 
sów, karta pocztowa nie jest, wska 
zanym środkiem korespondenmcji« 

Również dośc często spotyka 
uyw sposobem  korespoudencji 
jast tak zwany „sekretnik”. Nie 
ma dla niegy miejsca w korespon 
uencji poważnej. Zostawmy go 
dla bliskich przyjaciół. 

Specjalne miejscu w korespon* 
deucj: zajmuje bilet wizytowy« 
Wiaściwie każdy z nas powinien 
posiadać dwa rodzaje biletów wi 
zytowych. Jedne, z wymienieniem 
naszego fachu lub stanowiska» 
które zajmujemy. Na bilecie tym 
wymieniamy adres i telefon. Bı- 
let ien będzie nam służy: w spraw 
wach interesów ; oficjalnych. 

Bilety dru-siego rodzajn — za- 
wierające tylko imię (broń Boże 
zarobniałe, co spotyka się często 
na biletach pań) į nazwisko. 

Ten bilet znajdzie zastosowan'a 
przy przesyłanin z życzeniam; no 
worocznemi į; tmieninowemi. 

Załaczamy go- posylajae gwia 
ty lub cukierki, dla pani. (Oczy, 
wiście, że zawsze bilet jest wło- 
żony do koperty). 

Poza tem bilet zawsze nadaje 
się do zwięzłej a treściwej Kores- 
pondencji. 


się do jednego wydarzenia, któ 
re wywołało swego czasu wiel 
kie poruszenie. 

NARKOZA POPCHNĘŁA GO 
DO MORDERSTWA 
RABUNKOWEGO 

Widziano go na ulicach Wara 
snawy w powłóczystej palerynie 4 
upiornym wyrazem na twarzy: 
Sprawiał wrażenie niesamowita 
Byłe coś w nim odrażającego. Za 
pewnie nikt nie zdawał sobie 
sprawy, co tego człowieka zapro- 
wadziła nad :krawędź nrzępaści. 
Tajemnica się wyjaśniła, gdy go 
aresziowado pac zarzytemm mor- 
derstwa rabunkowego. Na pyta- 
nia władz śledczych odpowiedział 


się sąsiedzi. znaleźli dwą trupy.| krótk 


pławiące się we własnej krwi. 
Prasa wnet roznłosła po świecie. 
o krwawym dramacie rodzinnym 
który się dokonał pod wpływem 
morfiny. 


PODWÓJNE SAMOBÓJSTWO | 


I MORDERSTWO 


Na podobnem tle rozegrała 
się niedawno tragedja w War- 
szawie. I ona pociągnęła za so- 
ba dwie ofiary. Zaszła tylko ta 
różnica, że żona zamordowała 
męża i chciała popełnić samo- 
bójstwo, lecz broń odmówiła 
posłuszeństwa. Druga ofiara 
nie straciła życia, lecz nieszczę 
sne dni wiedzie za murami wię 
ziemia; 


nie 


0: ` 
— Nie mogian żyć bez kokai” 
Wszystko stracilem. Znikąd 
mogiem się spodziewać p9- 
mocy: Zabiłem, aby mieć pienia- 
dze na kokainę! Więcej nie nie 
powiem. 


PRECZ Z NARKOTYKAMI 


Było to w okresie sądów do- 
raźnych. Sprawa była krótka 
Wobec niewątpliwych dowo- 
dów winy i przyznania się, tie 
szczęsny kokainista został ssa 
zany na Śmierć. Nazajutrz Ma- 
ciejowski, zakładając mu pętlę 
na szyję, dokonał ostatniego 
aktu sprawiedliwości. Na szu- 
bienicy zawisł nałogowy nar- 
koman. 

ŹŻniwo narkomanii jest po- 
tworne. Dlatego wołamy: Precz 


Przykładów moglibyśmy najz narkotyxami! 


liczyć bez liku. Ograniczymy 


Michał Oczeretowicz. 
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OSTATNIE WIADOMOŚCI 


Ni. 114 


KRONIKA KRAKOWA 


Niedziela: Fidelesa 


Przepowiedaie astrologiczne. 


Usłyszymy o wynalazku w dziedzinie 
medycyny dla zwalczania grnź.icy. 

Należy obawiać się ktastrufy okrę- 
towej na morzu Bałtyckiem. 

Pod względem osobistym dzień do- 
bry, zwłaszcza dla spraw sercowych i 
zawierania znajomośc, 


Teatr Miejski: popol.: „Ten, którego 
biją po twarzy, wiecz.: „Car Paweł L.“ 


Adria: „Białe noce“ 

Apollo: „Czarujący chłopiec“ 
Bagatela: „Kankan“ 

Promień: „Pocałunek* 

Słońce: „Wszystko za pieniądze” 
Świt: Białe piekło i złota dolina. 
Sztnka: „Bund młodości” 
Uciecha : „Szanghaj - Ekspres“ 
Wanda: „Meksykanka“ 


Radjo 

G. 10.00 Transmisja nabożeńsstwa ze 
Lwowa, 12.15 Transmisja poranku sym- 
fonicznego z Filharmonji Warszawskiej, 
14. 0 Transm. muzyki z Warsz. 15. 
Transm. muzyki z Warsz., 15.15 Transm. 
x Warsz.: audycja żołnierska-strzelecka 
16.55 Muzyka płyt gram., 17.45 Transm. 
koncertu popoł. z Warsz. 19.00 Rozma- 
itości i komunikaty, 19.45 Transm słu- 
chowis:a ze Lwowa, 20.15 Transm. kon- 
eertn popularnego z Warsz., 22.00 Tran- 
smisja z Warsz., 2300 Transm. muzyk: 
tan. z Warsz. 

Dyżur dzienny i nocny aptek: 

Rynek 43. Gertrudy 1, Krowoderska 
74, Konopnickiej 3, Krakowska 9, Bro- 
dzińskiego 1. 

,Dyżnr dzienny: 

Rynek 22, Florjańska 15, Karmelicka 

23, Aleja 29 Listopada 5, Dietla 76. 


Ublany ukropem przez żonę 


Ulica Rzeżnicka na Grzegórz- 
kach była widownią bójki, jaka 
rozegrała się na tle niesnasek 
między żoną a mężem. Oto Se- 
weryn Wójcik mechanik, lat 39 
liczący, naprzód został tejże no- 
cy pobity, a następnie oblany 
przez żonę ukropem. Poturbo- 
wany Wójcik po zajściu zgłosił 
się na pogotowie ratunkowe, 
gdzie lekarz dyżurny stwierdził 
u niego oprócz kilku ran, także 
ślady poparzeń na twarzy, „szyi, 
i rękach. 


Kradzież roweru. 


W nocy z 21 na 22 bm. nie- 
wyśledzony na razie sprawca 
skradł z garażu Kliogera Samu- 
ela, przy ulicy Legjonów 6. ro- 
wer marki ,„Acian” wartości 160 
zł. i trąbkę sygnałową wartości 
5 złotych. š 


Okradziona przez cygankę, 


Adler Bronisława, zamieszkała 
Mostowa 2, zgłosiła do policji, 
że dnia 22 b. m. w południe 
przyszła do niej do mieszkania 
cyganka i przy sposobności 
wróżenia niespostrzeżenie wy- 
jęła jej z kieszeni chusteczkę do 
nosa, w której znajdowała się 
ślubna obrączka wartości 25 zł. 
poczem zbiegła w niewiadomym 
kierunku. 


Powiesił się na szelkach 


Jeszcze nie odbył się pogizeb 
samobójcy  Immunickiego, za- 
możnego fabrykanta w Często- 
chowie, a już znów zanotowano 
samobójstwo zamożnego kupca, 
40-letniego Moszka Weissmana, 
pochodzącego z Belgji. Weiss- 
man powiesił się na szelkach 
w jednym z hoteli tutejszych. 

Przyczyną rozpaczliwego kro- 
ku — złe pożycie z żoną. 
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Zbrodniarze przyznali się do okropnego czynu 


Przed kilka dniami donosiliś- 
my o aresztowaniu zbrodniarza 
Jana Kosiorka, który zamordo- 
wał robotnika Chołosta, zabie= 
rając mu legitymację i pieniądze. 
W kilka dni później Kosiorka 
aresztowano w Niwce i jako de- 
zertera odstawiono do sędu okrę- 
gowego w Krakowie. Przed ty- 
godniem sprowadzono Kosiorka 
z Krakowa do Katowic, albo- 
wiem był on podejrzany, iż w 


jesieni ub. roku zamordował w 
Mysłowicach wożnicę Jana Wrób- 
la, u którego przez kilkatygod- 
ni mieszkał i z którego żoną 
utrzymywał stosunki. Kosiorek 
przez tydzień wypierał się winy 
aż nareszcie wczoraj przed ko- 
misarzem śledczym przyznał się, 
że z namowy żony Wróbla za- 
mordował go, działał bowiem 
zupełnie pod wpływem Wróblo- 
wej, dla której gotów był życie 


swe poświęcić. Wróbla uderzył 
on z tyłu kamieniem w głowę, 
a następnie zamordowanego 
przy pomocy W róblowej, wrzu- 
cił do Przemszy pod Mysłowi- 
cami. Zona Wróbla również wy- 
pierała się winy, pod wpływem 
jednak zeznań Kosiorka przyz- 
nała się do współudziału w tej 
ohydnej zbrodni. Tak więc wy- 
jaśniona zostałatalemnicza zbrod- 
nia, popełniona na śp. Wróblu, 


Dr. Drobner skazany na rok twierdzy 


Przed sądem apelacyjnym w 
Poznaniu zakończyła się kilka- 
krotnie odraczana sprawa Dr. 
Drobnera z Krakowa, któremu 
akt oskarżenia zarzucał wygło- 
szenie kilku przemówień w Byd- 


goszczy i Fordonie, o charakte- 


niczył prezes sędzia Wonsch, 


rze antypaństwowym. W pierw- trybunał wydał wyrok, odrzuca- 


szej instancji dr Drobner skazany 
został na 1 rok twierdzy. 

Po przeprowadzonej rozpra- 
wie apelacyjnej, której przewod- 


jący apelację Dr. Drobnera, a 
więc zatwierdzający wyrok wy- 
dany przez sąd pierwszejinstancji. 


Krwawa walka między przemytnikami 


Od pewnego czasu zauważono 
wśród band operujących na po 
graniczu polsko-litewskiem silną 
rywalizację, która w dniu 20 bm. 
wybuchła w otwartej walce w re- 
jonie Wiżajn. 

Jedna z band w sile 5 ludzi 
z hersztem Janem Szaplisem na 
czele napadła około miejscowości 
Szynki na bandę konkurencyjną 


złożoną z 4 przemytników pod do- 
wództwem Władysława Kartza. 
Banda ta wiozła większą ilość 
przemytu. Pomiędzy przemytni- 
kami wywiązała się walka na 
noże i rewolwery. Walka trwała 
około 5 minut, dopóki nie nad- 
ciągnęły zaalarmowane strzałami 
patrole straży granicznych pol- 


skiej i litewskiej. Na widok zbli- 
żających się żołnierzy, przemy- 
tnicy wycofali się w okoliczne 
lasy. Na terenie walki znaleziono 
zabitego przemytnika Stanisława 
Kwinkinasa z bandy Kartza. — 
Pozatem widoczne były na zie- 
mi ślady krwi uciekających ban- 
dytów. 


Naczelnik gminy, którego znaleźć nie można. 


Cudzć drzewo, to dla chłopa 
duża pokusa. Nie oparł się jej 
również Bronisław Takuśka, acz- 
kolwiek jako naczelnik gminy 
Jasienna k. Nowego Sącza po- 
winien był okazać odporność na 
taką pokusę i skradł 40 sztuk 
drzewa. Zu czyn ten zasądzony 
został na karę aresztu przez 14dni. 


PREMJA 175.000 ZŁOTYCH 


padła w V-tej klasie 24-tej Loterji 
na los Nr. 72.423 


zakupiony w słynnej ze szczęścia kolekturze 


BRACIA 


Kraków, Rynek Gł. 6. 


Niechaj zatem każdy, kto szuka szczęścia, zakupi na- 
tychmiast les l-ej klasy w tej szczęśliwej kolekturze. 


W 25-ej Loterji szanse wygrania są znacznie korzyst- 
niejsze niż we wszystkich dotychczasowych Loterjach. 


Główna wygrana 


MILJON ZŁOTYCH! 


211 premij! — Co drugi los wygrywa! 
Ceny losów: 
ćwiartka zł. 10—, Ee ał. 20:—, cały los zł. 40'—. 


Zamówienia listowne załatwia się odwrotną pocztą. 


Czytajcie i rozpowszchniajcio 


Odpowiedzialny redaktor i wydawca: Alfred Kwiatkowski. 


Wobec tego, że Takuśka wez- 
wany o zgłoszenie się do odby- 
cia kary wezwaniu temu zadość 
nie uczynił, przeto policja otrzy- 
mzła polecenie doprowadzenie 
go do aresztu. To dopiero po- 
budziło ambicję wójta, który 
uważał, że nie wypada mu sie- 


Wielka zniżka cen płyt gramofonowych 


oraz najtańsze źródło zakupu rowerów, gramofonów 
w wielkim wyborze we firmie 


Leopold Hutterer, Kraków, ul. Grodzka 43 


Skład instrumentów muz. i rowerów 


SAFIER 


„Ostatnie Wiadomości Krak.“ 


dzieć w areszcie i skoro poste- 
runkowe przyszedł po niego, 
zbiegł i obecnie ukrywa się przed 
ujęciem. Jest to rzeczywiście nie 
codzienny wypadsk, by naczel. 
nik gminy „stał się osobą nie- 
uchwytną, aczkolwiek nominalnie 
wykonuje swój urząd. 


Najwytworniej 


Przed gmachami szkół śred- 
nich w Łodzi zauważyć można 
od szeregu dni codziennie więk- 
szą grupę ludzi, rozdających wy- 
chodzącym ze szkoły uczniom 
młodszych klas jakieś ulotki. 

Są to bezrobotni nauczyciele, 
którzy w ten sposób starają się 
otrzymać lekcje prywatne, za- 
chwalając w ulotkach swe me- 


W Łodzi aresztowano 35-letnią 
Józefę Rękawiecką i jej 25-let- 
niego męża Stanisława, którzy 
uprawiaii proceder 
dziewcząt do warszawskich do- 


Robotnik targnął 


Aresztowano Króla Jana, lat 
30, robotnika, bez miejsca za» 
mieszkania, za gwałtowne 
gnięcie się na posterunkowego 


Komitet rozbudowy m. raka 


W dniu 21 kwietnia br. odby” 
ło się w sali portretowej Rate 
sza Krokowskiego pod przewod” 
nictwem Wiceprez. Ostrowskić 
go przy współudziale Dyr. Ro»: 
Publ. Inż. Nowickiego, Dyrekto i 
ra Banku Gosp. Kraj Rokosz 
oraz Konserwatora inż. Tretd 
zosiedzenie pełnego Komitet 
Rozbudowy m. Krakowa. 

Na posiedzeniu tem ukonsty 
tuował się Komitet wybieraj% 
zastępcą przewodniczącego |, 
ceprez. m. Ostrowskiego, „gre 
Subkomitet składający _SI4 
członków: Wiceprez, Ostrow 
skiego, Rm. Inż. Drobniaka, Ra 
Prof. Gałęzowskiego, Rm. | a 
Grossa. Następnie po złoże” 
przez biuro Komitetu sprawożć% 
nia z dz.ałalności w roku ubie 
łym, Rm. Dr. Gross zreferow.. 
program prac na rok bieżąćj 
W dyskusji zastanawiano si 
także nad problemem drobneg’ 
budownictwa mieszkaniowego 
związku z przyznanemi na 50 
cel kredytami, a mianowicie 1 
tysięcy złotych na drobne b 
downictwo drewniane oraz «g 
tysięcy złotych na wykończen! 
domów murowanych. - 

Po wyczerpującem omówi€ 
przedłożonych referatów uchw* 
lono wystąpić do Rządu z P 
tycją o przyznanie dla Krak?” 
wa wedle ogólnych warunk9 
ustawowych kontygentu kre 
tów na dokończenie budów * 
dących w toku oraz o zwolnie 
nie od podatku lokatorskie8 
domów, które w chwili wy a l 
noweli z grudnia 1931 r. jesz% 
korzystały ze zwolnienia. 8 

Wreszcie postanowiono | 
nieść się no Rady miejskiej 
przyznanie ulg podatkowych} 
trzecoych dla poparcia rozbu 
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Tragiczny los nauczycieli prywatnych ; 
tody nauczaain, przyczem prz | 
licytowują się wzajemnie CO _„ t 
cen, wahających się od 0 g Z 
do 1 zł e c 
A są wśród nich ludzie p k 
ważnie ze średniem, a niei c 
i wyższem wykształceniym» * g b 
rzy całe życie poświęcili z dz | R 
wodowi nauczycielskiemu, 4 
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Aresztowanie stręczycieli dziewcząt do nierzód | £ 
mów publicznych. Ponadto 1, d 
stępna para prowadziła sty” a 
schadzek, w którym wykorzy wę M 
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